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Miłość wolności przy poświęcanin się d!a 
dobra oyczyzny , tak znamienila nu przodków 
. Raszych, równaiąca ich do starożytnych Gre- 
ków i Rzymian, lteligiiność i prostota ź nie- 
mi połączona, przypominaiąca obraz patryar- 
chalnych czasów , wystawia nam naypiękniey- 
. szy Ideał towarzystwa ludzkięgo, do którego 
Pp tylu ofiarach i obłąkaniach, nakoniec przy- 
isé musi. Chociażby i szczególne czyny prze- 
€iwko tym ódwiecznym zasadom przodków na- 
szych mówiły, poświadczaią ie niezbicie prócz 
dzieiów, same hasła od nich ulubione: Wia- 
ra i oyczyzna; Król z narodem, na- 
ród zKrólem; wolność lub śmierć! 
Poświadcza ie zwyczay Oyców, nazywania 
Króla Qycem, siebie Bracia, Qyczyznę matka. 
a Marya w niebie Polski Królowa: Także go- 
| dnego, umiarkowanego i wdzięcznego Narodu 
widziemy obraz w tćy czci wolnego Ludu dla 
„Obieranych i prawami ograniczonych Królów , 
Z jaką pokolenie Piastów i Jagłełłów przez 
wieki aż do wygaśnienia potomków na tronie 
utrzymywało, mimo że pierwszy prostym rol- 
nikiem i kołodzieiem , drugi: był tylko xigżę- 
cijem pobratymczego Ludu! -mimo że przez 
€iąg tych wieków, w około z wszechwładno- 
ścią utwierdzonych tronów, spadali Monarcho- 
wie. Jakże przytem miłą patryarchalną pro- 
stotę oznacza wybór rolnika na tron, dla te- 
„BO, że domowi iego Bóg błogosławił, że z 
oszczędności swoićy mógł przychodniom go- 
ścinnie służyć. Starożytni wywodzili od bo- 
gów potomstwo Krołów swoich, i na tem ich 
sławę chcieli utwierdzać ; w rolniczym na- 
„Szym. narodzie od rolnika wywodziło się ple- 
Mie coraz znakomitszych Piastów. Jakże swie- 
(|Ma i wyłączną iest wielkość gospodarnego' 

"azimierza, gdy obok tylułu Wielkiego, kró- 
Bat go chłopków mianuiem., iahże pamiętnym. 
yłby w dzieiach starożytności Król, co zie- 
mig wyrwawszy z okropnych zaburzeń, dobi- 


iał się orężem pokoiu, i w nim setne miastę 
buduie. zwołanemu narodowi nadaie prawa, 
stawia świątnicę nank , zaludnia wyniszczona 
ziemię zwubionemi przychodniawi; rozszerza 
handel, iostatniey Klassy Ludu Qycem i opie- 
kunem się staie. Ileż iest nymuiaca ta pobo- 
Żność , z iaka się rycerze do boiu wychodzą- 
cy oddawali opiece Pana zastępów w świą- 
tyniach , do których zwycięzkie z boiu znosi- 
li cherągwie, pobożność, z iaką się zgroma- 
dzali do przybytku -Panshiego przed zaczę- 
ciem obrad , gdzie kapłan tak pełen godno. 
ści iak prostoty, wskazniąc na zgromadzo" 
ne popioły Królów i bobaterów , zachęcał 
do naśladowania zgody, poświęcenia się do- 
bru publicznemu i działania w iednako poię- 
tey miłości Boga i Oyczyzny! Jakże świe- 
tnym iest przykładem świętości w dotrzyma- 
niu słowa, owa sprawą Zygmnuta Angusta z 
Narodem o potaiemne zaślubienie Barbary | 
Jakaż tu walka między troista miłością i po- 
szanowaniea Religii, Króla i Oyczyzny! czy- 
li odwołać przysięgę Bogu przez Króla nczy- 
niong, dla tego, że była bez wiedzy i woli 
Narodu, czy zadać ranę w sercu ukochanego 
Króla, ażeby uprzedzić szkodę oyczyzny? 
Jakieyże godności, mmniarkowania i czucia 
ofiary, htórćy naród od Króla wymagał, do~ 
wodzi mowa Boratyńskiego, wśród htórey że 
się razem sumienie, Oyczyzny i serca Króle- 
wshiego dotycze, Senat raz pierwszy ugiął 
kolana, i nakoniee religii i miłośei małżen- 
shiey umiał poświęcić swoie prawa it mogąa-. 
cg wyniknać szkodę dobra publicznego. — 
Rycerstwo uprawie roli w pokoiu oddane, 
ani slepo rachubie iednego wodza podległe 
ani dowolnie błąkaiace się i szukające przy- 


'gód, ale wspólnie z rozległych siedzib prze- 


ciw powszechnemu nieprzyiacielowi hupiace 
się, oddzielnem iest także rycerstwem , pię- 
kne poezyi pole ntwieraiecem, i trzyma pe- 
wien środek między patryarchalnościa a ry- 
cerstwem Grechićm i Rzymskim.. — Jakże- 
to godna postać w poezyi mieć mogą owi 
rada i mieczem zasłużeni obywatelc, htórym 


p Mas 


z N 
rym naród wysokie dostoieństwa powierzał, 
i ich bogoboyności, prostemu rozsądkowi i 
szlachetności losy swoie poufał, nadawał im 
Hezne włości, zyshiwali błogie i nagradza- 
-lace pierwszenstwo w usłażeniu ozezyżnie, 
bądź, gdy wystawiali woyska, i iego potrze- 
by wspierali, bądź gdy uboższym przezna- 
szali wioski w posiadanie, otwierali im dro- 
ge do usługi publiczney, i w domach swo- 
ioh gościnnie dla hażdego otwartych, nirzy- 
mywali towarzyskość, przykładem i wsparciem 
liczną przysposobiali młodzież, wysyłaiąc ia 
za granicę., wspieraiąe talenta, i rozszerza- 
iac własnym kosztem i pracą potrzebne nau- 
ki. Jakże piękną” igst ta wdzięczność 
uboższey szlachty, która maiąc głos w 
obradach publicznych, wysyłana była od Pa- 
nów, w obronie ich spraw naywaźnieyszych, 
przed Króla i Senat, która bronionych Pana- 
imi swemi nazywaiąc, nic nie traciła na po- 
wadze, wymową i zuaiomością prawa, podi- 
wienie i uszanowanie wzbudzając. Czyż tak- 
„że nie stanowi piękney cechy Narodu, to po- 
szanowanie dla obywateli szlachetnych, roz- 
tropnych i wymową uymuiaeych, co dawnym 
starożytnym zwyczńiem, między sąsiadami go- 
dzili rozterki, uprzedzali prawnictwo, i wła- 
snemi maiątkami, przyiacielskiemi ucztami, i 
wszelkim wpływem , zapobiegali niezgodom, 
do których wszyscy z ufnością udawali się po 
rady, którym tyle oyców powierzało na łożu 
śmierci los potomstwa. Jakże chlubnieyszym 
dla Narodu był zwyczay ten (dotąd nawet sią 
ntrzymniący ) niżeli owe rycerstwo, co siła 
„Ba niesprawiedliwość nacierać musiało , iakże 
on znamionuie łagodność charakteru, towa- 
rzyskość Ludu, mocą przekonania daiącego się 
wywieść z błędu, lub się poświęcić dla zgo- 
dy i darować urazę. Nie saż chluba Narodu 
Królowie, którzy ograniczeni prawami mieli 
tyle cześci od Ludu, tyle sposobności do do- 
brodzieystw i tyle powagi n sąsiedzkich Mo- 
narchów , że im sprawy między sobą przehła- 
dali, i na ich iednaniu przestawali lub nie- 
szczczęśliwi mdawali się pod opiekę i obro- 
nę, którym oni z szlachelnem woyskićm tak 
chętnie szli w pomoc. Jakże miłym obrazem 
są te po różnych ziemiach i grodach zwoływa- 
ne Seymy, na które tak, iak do oboza zięż- 
dzali się obywatele z dalekich zagród, i tych 


których miłość rolnictwa samotności oddała, 


miłość Qyczyzny i dobra Rzeczypospolitey , 
ztowarzyszała. — Rolniczy Naród, późniey 
niżeli handluiący przychodzi do oświecenia, 
ale naydłużey zachowuie czystość obyczaiów, 
prostotę i miłość Oyczyzuy. Handel i prze- 


mysł czyni obolętnóm-na ziemię rodzinna, 
staie się popędem do krążenia po świecie, i 
podłng zysku, każe szukać i obieraó mieszka- 
nie, rolnictwo przywięznie do ziemi, iako 
córki do rodzicielskiego domu. W rolniczym 
Narodzie przywiązany do zagrody Qyców swo- 
ich mieszkaniec, podaiacy do pożnych poko- 
leń przyiaźn i pomoc ssciedzką, łączący się 
na pogranicznycznych włościach zwiazkami 
krwi, zachowuie słodycz i uprzeymość w po- 
życiu, szezerość, i poświęcenie się przyiem- 
nym związkom. Tahito charakter był naszych 
przodków, przywiązanie do ziemi, i gościn- ' 
ność, którzy nayczęściey miasta zostawiali dla _ 
przychodniów, im oddali handel, i ubiega- 
nie się za zyskami, sobie tylko radę dobra 
publicznego, uprawę ziemi i ićy obronę zo- 
stawniąc. W tem oni przywiązaniu do kraiu, 
nie byli chciwi na zdobywanie ziem obcych, 
nie szukali zyków po morzach dalekich i ob- 
cych stolicach, naukowe tylko związki mieli 
z oświeconemi narody, uzbroionych tylko cu- 
dzoziemoów zapędzali za granicę , i wracali 
dą miłych zagród tylokrotnie woynami zni- 
szczonych, przyimuiąc gościnnie na łono swo- 
ie- przybyszów z hrzyżem z księgami lub z 


(przemysłem i knnsztem, przytułku lub zysku 


szukających. Fa 

` ` Te i wiele innych własności Narodu na- 
szego, htóre dzieie wskazać moga patryarchal- 
ności obok rycerstwa, czci dla tranu, obok 
wolności, religiyności bez fanatyzmu, prahk=. 
tycznego rozsądku, obok iednego tylko zapału 
miłości Qyctyzny ; przypeminaiące w pewnym 
względzie ziemię klassyczności i patryarchal- 


mośći wsrtowanie 'makoniec pism Greków i 


Rzymian obok Biblii i poezyi Chrześciian- 
skiey' średniego wieku, nadaią poezyi Pol. 
skióy czasów Kochanowskich piętno narodo- 
wości. PARĘ 

Jan Kochanowski, którego nieśmier- 


telne pienia trzy już wieki sa wzorem Pol- 


szczyzny, iest naylepszym przodków naszych 
zabytkiem, a nayświetnieyszyim przeto, że do- 
tąd wzorem być może. Słysząc w pieniach 
iego lutnię Anakreona po arie Dawida: 
geslę oyczystą po atronach Horacego, my- 
śleć potrzeba, że do cichego gościnnego 
Cźarnolasu ustronia,. zgromadzili się pobożny 
Krój Izraelu, wesoły Teyskiey ziemi 
łutnista i kochanek Dworu Aagasta, a nięci 
prostotą Wiślanskiego śpiewaka, stali się 
kraiowcami ziemi iego, i iego przybrali oby- 
czaie. Jakżeto w Rochanowskim te trzy tak 
rozmaite gusta, tak oddzielnych Narodów przy- 
bieraia w mowie Polskiey tę miłą, nieprzy- 
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%uszoną płynność, szlachetną prostotę obra- 
zy wieyskeści narodowość nasza przypomina- 
iace|! Umiał on 
godność, i ten wdzięk -tah trudny wiernetau 
miewolniczemu tłómaczeniu, z iakiem pó- 
żnieysi chcieli nam oddać zwięałość Hora- 
cego. Jakieyże delikatności czucia nie dowo- 
dzi ttómaczenie psalmów Dawida, w którem 


nie zdawał się go tlamaczyć, ale raczey tak . 


iego dachem był przejęty, iak sam ten pasterz 
Ludu był Bogiem natchniony. W pieniach 
własnych, czy opiewa woienne wyprawy, czy- 
di wewnętrzne uczucia, spokuyność swéy wio- 
shi, swego snmienia, czyli narzeka na zbytki 
i błędy w rzadzie, czy opiewa miłosne tro- 
shi pasterek nad Wisłą, i obrzędy Sobotki, 
ezyli nakonięc z praktycznym rozsądkiem, i 
szłachetnością czucia spiewa pieśni pod lipą, 
więcćy proste niż Horacego, mniey iednak 
o wszędzie widziemy malowanie 

udu, z którym żył, Oyczyżny, dla którey 
eddychał, rolnictwa które z poezyą połączył 
słodka mełancholią tak różna od romantyczno- 
ści północney, więcey cechę prawdziwey tkli- 
wości i marzenia budzonećy imaginacyi, noszą- 
«cą. Którażto wymowa, iakaż francuzka sen- 
tymenialność i wyszukane ozdoby peeżyj, po- 
dołaia trenom Kochanowskiego za dzie- 
cięciem? Wszystkie uczucia przywiązania i 
miłości mogą być podeyrzane lub z burzą na- 
miętności przemiiaiące, ale możeż być praw- 
dziwsza miłość nad oycowska , która iak spo- 
koyne morze iest razem cichą, głęboką i nie- 
ograniczoną! Polaka to szczerości przypadło 
opiewać uczucie nayprawdziwsze na ziemi. 
Takiem to wywnętrzeniem serca, ciężki żał 
swóy Kochanowski między różne pohele- 
nia rozdzielił, i dodał poezyi, baykom tylko 
pfzypisywaney, nayserdecznieyszą prrwdę. Nie 
nnosi on się rozpaczą i opisywaniem żalu swo- 
iego, ale z taka spokoynością go malnie, iak 


` gdyby iuz był przywykły do kraiu żałości.. 


Wszystkich do, żalu pobudzaiąc nie widzi łez 
swych padaiących na strony. Bez wszelkiey 
poetyckiey próżności, pogardza pięknościami 
natury i czarów imaginacyi, uymuie tylko nay- 
chętniey przebaczaną próżnościg oycom wła- 
śoiwą, maluiąc piękność, dowcip, i przymi- 
lanie utraconego aniołka; sceną iego iest tyl. 
ko izba, gdzie Każdy kat w milczeniu, prze- 
pełniony iest wspomnieniami szczebiotliwey 
dzieciny, z resztą przenosiemy się tylko do- 
serca, gdzię tyle nadziei poburzonych. Jak- 
że tn stauwaią w duszy każdego , myśli rodzi- 
ców  zaymuiące ! Sama latnia iego, ie- 
dyna żalu powiernica, zdaie mu. się niemi- 


mocy Horacego dodać ta- ' 


łą, że mu zdątza sposobność żal swóy opie- 
wać: l . 

„Jeślim kiedy -nad dziećmi, miał piórko za- 
; - bawić,“ 1 
„Bogdayżebych był raczéy. kolebkę kołysat“ 
„I z drugiemi nieważne mamkom dzieie pi- 

r „Sat: .bt0" 
„Niżli w co mię nieszczęście moie dziś w 
prawiło *.... 
„Płakać nad głuchym grobem mèy wdzię- 
i czney dżiewczyny.... 


a 


Daley wywnętrza się z Qycowskiemi 
marzeniami, z pieczołowitościg o dobytek dla 
dziecięcia; szczupła 'iego miłości i wartości 
córki, zdawała się iego chudoba: 

„ Wzgardziłaś mną dziedziczko moia ulu- 
biona, * ; 

„» Zdałać się oyea twego bardzićy uszczuplona* 
„ Qyczyzna, niżlibyś ty przestać ma niey 
; miała. “ ` 
„To prawda, żeby była nigdy nie zrównała “ 
„ Z ranym rozumem twoim, z pięknemi przy- 

; mioty. * 


Czyyże żal tkliwióy przemówił do śmier- . 


ci, żak Kochanowskiego, wołaiąc: 


„ Zgwałciłaś niepobożna śmierci, oczy moie,“ 
„Zem widział nmieraiac miłe dziecię moie. * 
Już nazywa Urszulę Safona Słowiańska , 
która z czastką ziemi miała iego latnię odzie- 
dziczyć, wspomina iak sobie tworzyła pio- 
sneczki, nigdy ustekh nie zamykała, ink prze- 
nikliwie powtarza słowa umieraiącey, które 
rzehła matkę ucąłowawszy : im, 
„Już ia tobie moia matko służyć nię będę, * 
„Ani za twym wdzięcznćjm stołem mieyscę 
|- zasiędę, ‘£ : 
„Przyjdzie mi klucze położyć, samey precz 
iechać *... | 
Ubiory pe córce pozostałe, ciągna za- 
wsze wzrok iego ku sobie, i co matka de 
weselney łożnicy gotowała, poszło de tru- 
mny. qe 
Jakże malnie rozkoszne dziecię ,.pe któ- 
rem tak głucho zrobiło się w domu,-co 
wszędzie śpiewało, wszystkie przebiegało 
katy, i nie dopuszczało frasować się matce, 
ani. oyou myśleniem psować 
A wszystkich naśladowało. 
Woła nakoniec córki z niepowrotney krainy: 
,„ Czyś ty nad wsrysthia nieba wysoko wznie 
A i t siona « 
„I taa w liczbę aniołków małych połiczcena?%, 


Czy.cię na szczęśłiwe wyspy zaproewadzo- 


co 


głowy, co ukło-. 
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no , czyli cię Charon wiezie 'przez. tęschliwe 
jezioro , i napawa zdrojem niepamięci, że ty 
nie niewiesz o płaczu moim! 

„ Czy człowieka rzuciwszy i mysli dziewicze,“ 
» Wzięłaś na się postawę i piórka słowiczeć... 
„ Gdzieskolwiek iest, ieśliś jest, lituy mey ża- 

łości, p 

„A nie możesz-li w onćy dawney swey całości, 
,„„Pociesz mię iako możesz, a staw się prze- 


demna,* 3 
zn Lubo suem, lubo cieniem, lub mara nik- 
czemną,** 


Ale dla- czegoż tu wyymować piękności, 
Mtórych nie z braku ale z obfitości tak tru- 
dny wybór. 

©. Godną neśladowa: 
jest wiirycznych pieniach Rochanowskie- 
go, ta spokoyność, z laka i wysokie wyobra- 
żenia i tkliwe uczucia małnie, która zawsze 
iest oznaką, że uczucia poety, zdrowy sąd i 
iw- posłuszna imaginacya, są mu wrodzone. 
Nie przywykli tylko w ciągu życia do pię- 
knych uczuć, albo ci. którzy ie rzadko w sobie 
ji z przymusem obudzaią , potrzebnią do wyż- 
szych wyobrażeń rozchybać się przy szumie 
stów , przy apostrofach i dziwienin się nad 
obiawiaiąca się przecie Mnzą. Piękności ta- 
kowe, sztuka tylko rozwinięte, tylko iaħo sztu- 
ka podobać się mogą. Piękność poetyczna po- 
wiuns być prawda trafiaiąca do serca. Nie po- 
winieo poeta dimnie opieweć sentencyy, gdyż 
prawdy nie w mówi wsłuchaczów, ieżeli. ta iest 
tylko w nim shutkhiemprzysady. Prawdziwe tyl- 
ko czucie do czucia przemawia, a niezawodną 
jestrzeczą, że gdy szczera prawda przeniknione 
jest serse słuchacza, zawsze ona w nićm po- 
zostanie , gdy tym czasem naypięknieysze rozu- 
mowania giną z pamięci, lub są ićey nie użyte- 
eznym sprzętem, gdy się nie stają nałogiem 
serca. Ta powabna spokoyność i' prostota w 
wyrażeniu szlachetnych myśli i ucznć, jest ozna- 
' họ prawdziwego ich posiadacza , obeznanego 
z własnoscia swoią, Którey skromnie używa. 
Rochanowski w łatwem nniesieniu «się, 
spokyynem okiem przegląda świata przestrze 
nie, nie dziwi się wszystkiemu, nie pogardza 


ziemia, między sąsiadami, nie pamięta o swey - 


wyższości, tokiem właściwym codziennemu 
pożyciu opiewa piękne zdania, prawdy filozo- 
ftczne, i rady obywatelskie, a spodziewaiąc 
się z wewnętrznych uczuć, zna swoię war- 
tość, i z spokoyną godnością nie dziwnie się. 
; „że ludzie visna się za złotem,‘ 

„A poeta słuchaczów próżno graza płotem; “ 
patrzy z ufnością na przyszłość: widzi nad 
brzegiem Wisły kośeiół Sybilli, urnę swoia 


nia po wszystkie wieki 


obok pamięci Królów i bohaterów; których o= 
piewał, dyktować się zdaie córce pæmięcÈ 
swóy napis w światyni: 
„I opatrzył to dawno syn piękney Latony, * 
„e popiół kosci moich nie będzie wzgardzony.* 
Dość w naszym wieku szczyciemy się 
zńaiomością gustu, dóść mamy stróżów iego, 


ażebym wymieniał wykroczenia Kochawskie- 


go przeciw niemu, i to, czego się w zaięciu 
iego wzorami wystrzegać potrzeba. Są one 


N 


iuż nad to uderzaiące, i wolni być możem od _ 


wszelkiey w tym względzie obawy; raczey ie- 
szcze dodać tn muszę, że nasze ubieganie się 
za rzadkieini rymami nie nagrodzi iego łatwości; 
nasze ulubione Dystychony w płynienin wirer- 
szy od Francuzów przeięte, ani 'szumne reto- 
ryczne figury nie zastąpią tohn iego poezyi, 
że nasze tłómaczenia, albo używanie ięzyka 
Francuzkiego, pozbawiły nas może naypię- 


„knieyszćy cechy naszego ięzyka, cieniowania 


wyrazów przyimhami , .dobranemi przymiotni-' 


kami, na htóre'już baczni nie iesteśmy, a htó- 
re w Kochanowskim, dodaią wagi czuciu, 
i dobitności obrazom. Wyrażenia iego tak 


urozmaicone, sposób nadania duszy nieżyia- 


cym przedmiotom, a ciała ideałom, tylesą tra- 
fne, zdania filozoficzne tak godne wieku na- 
szego, sposób przybierania obrazów do swego 
przediniotu z całego świata tak łatwy, malowa- 
nie domowego peżycia, i praktyczny rozsa- 
dek tyle nymuiacy, przy delikatnem czuciu, 
namiętności tak łagodne, smutek zawsze się 
z rozumem ważący i wesołość przy spohoyno- 
ści sumienia czystey ograniczaizcey się'filozo- 
fii, tak wabna, że trudno iest, skonczywszy 
ezytanie iego pieśni nie myśleć o nowem za- 
częciu, Z podwórza swoiego maluie on pię- 
kności natury, i nie ćmi iey ozdobami, nie 
nienawidzi obyczaiów' ziomków, którym z 
szczerości przygania, nie przesadza w zaleca- 
niu cnót, nie przenosi nas do świata mitolo- 
gicznego, ale na Polska zdaie się go ziemię 
sprowadzać, da Boga nie iah filozof, do niepo- 
iętey ma istoty, ale żak syn do oyca znfnościa 
i pokorą przemawia. Zgoła, poezyę Kocha- 
nowshiego, iestto nasza Wisła (ieżelito przy- 
równanie uczynić welno), pierwsza z naszych 
śkał wytryskuiąca, zaraz od żródła znakomi- 


ta, przepływaiaca naypiaknićysze Polski oko- * 


lice i pomniki świetności naszey, .w cienim 
czyste dńio pokazniąca, lub na świetle niebo 
odbiiniaca, spokoyna ale mocna, nie głęboka 
ale noszaca narodowe bogactwa, i w pośród 


oyczystych tylko niegdyś brzegów, do morza 


przechodząca. | 
(Dalszy ciąg nastąpiy 


